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ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA W YCHOW ANIE.
(Środowisko /Wielkomiejskie).

Utarło się i spowszedniało cenne powiedzenie Jan a  Za
m oyskiego: „Takie będą rzeczpospolite, jakie ich młodzieży 
chowanie".

Jeszcze i to się utarło , że ów aforyzm  należy zawsze od
nosić pod adresem  szkoły. Szkoła nie zaprotestow ała, młodzież 
się wychowuje, ale szkoła za to wychowanie całkow itej od
powiedzialności żadną m iarą  wziąć nie może. Być może, iż 
do niedaw na dla w stępującego do niej dziecka była ona no
wym, pociągającym  światem . Tam  ono odkrywało z przeję
ciem nowe lądy, podziwiało cuda techniki ludzkiej, zjawisk 
przyrodniczych. Dziś szkoła w życiu dziecka przestała  być 
przełomem, k ra iną  rzeczy nowych, ciekawych, jedynych. 
Szczególnie, gdy pod uwagę weźmiemy wielkie m iasta które, 
mimo rozm aitych sztucznych pancerzy regionalnych,- prom ie
niują silnie na  regjony prowincjonalne. Życie wielkomiejsikie 
swem bogactw em  zdarzeń i zjawisk dystansuje szkołę z jej 
naogół m onotonnym  średniowiecznym trybem  życia i zajęć 
dzieci.

M c  i ® 8 i  na U  stroni okładki!



Poza kilku godzinam i pobytu w szkole dziecko podlega 
ta k  poważnym  wpływom pozaszkolnym. W ostatn im  czasie 
zorjentow ała się szkoła, że jej om nipotencja staje się coraz 
bardziej fikcyjną, więc szuka kon tak tu  z domem ucznia, jedyną 
po szkole instytucją, k tórej przeważnie i bezpośrednio zależy 
na  jakości wychowawczej dziecka. Ale między dom em  a szkołą 
i poza niem i istnieje tyle czynników, m ających tak i czy inny 
wpływ na dziecko, a k tó re  to czynniki nie podlegają bezpośre
dnim  wpływom ani domu, ani szkoły.

Istniejące insty tucje pozaszkolne i pozarodzieielskie biorą 
sobie przeważnie za cel niesienie pomocy, opieki dzieciom ma- 
terjaln ie zaniedbanym. Tradycyjnie raz do roku  na  kilku ze
braniach, pochodach, w kilku dziennikach kapnie z powodu 
Dziecka pare tygodniowych łez. Pozatem  dziecko samopas 
brodzi wśród dobra i zła wielkiego m iasta. Ani szkoła, ani dom, 
ani k toś trzeci o te  wpływy się nie troszczy. Raczej jedni na 
drugich licząc, zrzucają z siebie odpowiedzialność w tym  
względzie. Tym czasem  szkoła swoiście pojęła swą rolę wycho
waw czą i wychowawczego kon tak tu  z domem uczniów nie 
naw iązała. R eszta społeczeństwa o jakość dziecka się nie tro- 

. szezy i ta k  chcąc nie chcąc szkoła osam otniona zostaje na 
p lacu „młodzieży chowania".

Jakąż  przeważnie rolę, m etodę obiera szkoła w tern cho
w aniu? Odpowiedź k ró tka : Czerwony atram ent! Kreślimy,
podkreślam y z większem  lub m niejszem  oburzeniem  błędy 

' w zeszytach— charak terach  naszych uczniów, a zawaleni błę
dam i nie m am y czasu zwrócić uwagi, czy podkreślanie to ko
m ukolwiek potrzebne.

I dzieci nasze wychowuje M iasto: jego film, jego dziennik 
brukowiec, jego wystawy, jego m ieszkańcy. Poza szkołą kształ
tu ją  się pojęcia naszych w ychow anków o wstydliwości, m oral
ności, w artościow aniu rzeczy i ludzi. Z okopów zeszytowych 
nie widzimy często, że pojęcia te  są naw et niekiedy trafniejsze 
oil naszych, że są wogóle, że trzeba się do nich jakoś przy
stosow ać.

Jakże w politowania godnem  położeniu stanął biedny bel
fer, w ybuchając oburzeniem  na  ośmioletniego malca, ucznia
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swego, zauważywszy w jego zeszycie podobiznę mocno roze-I
branej baletnicy. Gromy, kary, pokuta! Za co? Przecież owa 
k a rta  w  słodkiej tajem nicy i niepodejrzanej intencji przezna
czona była dla ciebie, panie belfrze! Na imieniny. Trzech 
chłopysiów składało się na  nią, aby ci zrobić prawdziwą, przy
jem ność. Takich k a r t u  n ich  w domu pełno, więc i oni kupili 
podobną. W ybrali z album u w dużym sklepie. Co za przykre 
nieporozum ienie! Kto wie, czyś nie ty  pierwszy nasunął chłop
com myśl, że k a rta  przedstaw ia coś nieprzyzwoitego, czyś nie 
w skazał na owoc zakazany. A czyś widział fotosy k inem ato
graficzne, reklam y? A taśm y filmowe, sprzedaw ane na m etry, 
„okienka" o bardzo' niedozwolonej treści? Czyś widział roz
piętego na kiosku 'ulicznym  Bociana, T rubadura, Wolne żarty?

Odstawmy na  chwilę czerwony a tram en t i au tom at z m o
rałam i dla „niegrzecznych" dzieci, weźmy do ręki jeden z po
czytnych przez rodziców i nczniów brukowców stolicy, a zoba
czymy w nim  przerażającą w alkę publiczną z tem  Wszystkiem, 
cośmy w przykazania i zakazania budujące'zam knęli. Cenzuro
w ane pism a tłustym  drukiem  uczą dziecko, jak  nia przemyślnie 
oszukiwać, kraść, m ordować. Jeśli potrafisz się zdziwić, w y
buchniesz oburzeniem , w net się jednak poham ujesz, bo prze
ciw tobie stoją: ojciec twego ucznia, ksiądz, policjant, panowie 
radni, kom itety nad dziećmi, ba, sam  cenzor m oralności publicz
nej— wszyscy, którzy, zdaniem  twojem, nie zdają sobie sprawy, 
albo zdają za mało, że z płacht pism  brukow ych w społeczeń
stwo dzieci, ich rodziców idzie ząraza duchowa, sensacja 
pochłaniająca myśli, uczucia naszych wychow anków w szkole 
i poza nią. Może i rację  m a twe oskarżenie, bo niechże wszy
scy tu  wym ienieni zsum ują korzyści wychowawcze tej co
dziennej lek tu ry  brukowej. Czy nie garstka  sprytnych jednostek, 
napychają.c sobie kieszenie, w  sposób legalny ohydnie żeruje na 
w ychow aniu setek  tysięcy m ałych i dużych obywateli. Czy 
dobro dziecka nie powinno skupić w szystkich, k tórym  ono leży 
na  sercu i ukrócić jaw ne paczenie charakterów  niedojrzałych? 
Niechże kom itety  opieki nad dzieckiem, wszystkie instytucje 
pokrew ne spraw ią to, by dzieci zdrowe, syte i obute m iały 
zapew nione bezpieczeństwo m oralne w  prasie codziennej.
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Niechże m iast wydaw ania tysięcy na przyjem nostki chwilowe 
w Tygodniu Dziecka tysiące te  obrócone zostaną na wydawa 
nie dziennika dla młodzieży. Ta dziedzina leży odłogiem. Czy 
chcemy, aby znowu jakieś niepowołane ręce zajęły się tą  
spraw ą ?

Nie m ożna zaprzeczyć, że p rasa  codzienna jest w artościo
wym łącznikiem  społeczności miejskiej, jej niezbędnym  infor
m atorem , w wysokim stopniu nauczycielem  i wychow aw cą; 
nie zaprzeczymy też, że szkoła nasza praw ie zupełnie nie wy
korzystuje m aterja łu  naukowego tej prasy. W wielu szkołach 
zagranicznych czytanie dzienników w pew nych k lasach  szkoły 
powszechnej jet przewidziane program owo. Ozy tak a  inowa- 
cja u nas nie zmusiłaby wychodzące brukowce do podniesienia 
poziom u ich zaw artości. A iluż to nauczycieli nie orjentuje się 
dziś w kw estji paktów , w stosunkach  między Polską a jej są
siadami. Nauczycielowi tak a  o rjen tacja  jest potrzebna, byłaby 
konieczna, gdyby te zagadnienia w łączone były do program u 
szkolnego. Gazeta —  dziennik dla młodzieży m iałaby właśnie 
na  celu, między innem i, inform ow anie tej młodzieży w sposób 
przystępny o pirzebiegu w ażniejszych faktów  z życia gospo
darczego, polityczno-społecznego. Nie w nikajm y jednak 
w szczegóły powyższej dygresji, zgódźmy się, że nietylko 
szkoła, lecz i całe społeczeństwo dorosłych w inno dla dobra 
dziecka wpłynąć na jakość wydaw nictw  codziennych, a n a 
stępnie zająć się wydaw aniem  pism a codziennego dla celów 
młodzieży i szkolnych.

We W łoszech ukazało się przed rokiem  rozporządzenie 
władz państw owych, zakazujące używania publicznie o rdynar-- 
nych wyrażeń, przekleństw . Spraw a napozór błaha. Niech jed
n a k  powiedzą nasze koleżanki, jak  się czują wobec dzieci, 
dziewczynek starszych, podczas wycieczek choćby po ulicach 
śródm ieścia W arszawy. Przecież na  każdym  kroku m ogą 
usłyszeć obrzydliwą „litanję“ woźniców, andrusów  ulicznych. 
N ietrudno zaobserwować, że istnieją wśród tych typów typy 
patologiczne, k tórym  najw iększą przyjem ność spraw ia zakło
potanie nauczycielki wobec młodzieży szkolnej. I nietylko 
nauczycielki.



Piękny był pomysł z koszam i na śmiecie, szkoda, że nie 
każdego- pijaka z ulicy policja zabiera na „operację" dó komi- 
sarja tu , ale młode pokolenie m usi też wiedzieć, że jego Wycho
wawcy dorośli bronią je przed brudem  ulicznego cham stw a. ,

Szkoła, k tórej „chowanie młodzieży" urzędowo zlecono, 
m a praw o żądać, aby ogrom na większość obywateli państw a, 
jego wielkich i m ałych m iast ukróciła dem oralizujące występy 
słowne alfonsów różnorakich. Niechże odezwą się w tej spra 
wie wszystkie kom itety, którym  wychowanie na sercu leży. 
endeckie, klerykalne, socjalistyczne i „m asońskie"; niechże 
w najbliższym  Tygodniu Dziecka spowodują one u władz od
powiednie zarządzenie podarkowe. Dlaczego ci wszyscy, k tó 
rym  na dobru dziecka, na zdrowiu m oralnem  obecnych i przy
szłych pokoleń zależy, pozwalają się teroryzow ać garstce 
ciem nych indywiduów prasow ych czy ulicznych? Nasuwa się 
dość dziwna analogja. W obronie zwierzęcia chłostanego na 
uiicy m ożna stanąć  każdej chwili, a winnego oddać do sądu. 
w obronie dziecka chłostanego plugastw em  słów stanąć nie 
m ożna, bo, sam em u m ożna jeszcze więcej oberwać. Możeby 
tak  na wzór Tow arzystw a Opieki nad zwierzętam i założyć 
Tow. Opieki nad dziećmi. I żeby też każdy członek tego Tow. 
w stosunku do winowajców m iał takie praw a, jakie daje człon
kostw o w Tow. Opieki nad zwierzętami.

Ostatnio ukazało się u  nas zarządzenie władz w sprawie 
filmów, przedstaw ień dla młodzieży niedozwolonych. Zarzą
dzenie to ułatw ia władzom szkolnym  przeprowadzenie kontroli 
pedagogicznej w tea trach  i kinach. Trzeba przyznać, że nasza 
cenzura filmów jest dość surowa, zató żywe dodatki do filmów 
naw et niew innych byw ają dla młodzieży zupełnie nieodpowie
dnie. I w łaśnie zło leży w tern, że owe dodatki stosu ją  kina 
podrzędniejsze, a więc w dzielnicach m niej zamożnych, tańsze, 
a więc hardziej dostępne.

Nie wiemy, jakie kary  i kto ponosić będzie za młodzież, 
obecną na nieodpowiednich przedstaw ieniach, seansach. Mojem 
zdaniem, nie należałoby Się ograniczyć w tych  w ypadkach 
tylko do dyrekcyj przedsiębiorstw  widowiskowych, lecz pocią
gać do odpowiedzialności „tatusiów  i m am usie", k tórzy  z mi-



łości do dziecka lub wygody własnej na  nieodpowiednie pro- 
granay zabierają swoje dzieci.

Gdyby istniała ochrona dziecka, jak  to jest z ochroną 
zwierząt, zbyteczni byliby naw et wspom niani wyżej specjalni 
kontrolerzy włada szkolnych: ich role spełnić mógłby każdy 
członek takiego tow arzystw a ochrony nad dzieckiem.

Kw estja rozpijania dzieci przez dorosłych również niejed
nokrotnie wyciska nam  łzę higjeniczno-wychowawczą. P sy
chologowie, sta tystycy  wiele już prac, kilogram ów papieru 
i tysięcy kolum n cyfrowych w tej m aterji napisali, zapisali 
i zużyli. Tylko bezbronne dzieci zatruw ane są nadal bezkarnie. 
Gdzież są w tym  wypa&kń tow arzystw a antyalkoholow e, ich 
członkowie, k tórzy n a  różnych kursach  antyalkoholow ych z pa 
sją m isjonarzy biją na  a larm  często wyolbrzymionego' niebez
pieczeństw a? Czy nie lepiej byłoby zam iast nieistotnego dziś 
hasła.: „H ajda na  m onopol państw ow y" zabrać się do pracy 
o bardziej wąskich zakresach, iecz naprawdę fundamentalnych, 
bo w konsekw encji zapobiegających szerzeniu się alkoholizmu.

W alka z alkoholizm em  wśród dzieci jest w alką wdzięczną, 
możliwą i realną. Chodzi tylko o jej organizację, metodę. P rzy 
łożą się do niej chętnie władze, instytucje szkolne, nauczyciel
stwo i duży procent rodziców. Rady szkolne w ścisłem  porozu
m ieniu z nauczycielstw em , opiekam i szkolnemu najw ięcej tu  
zdziałać mogą. Dobre filmy, przezrocza na ten  tem at, dobrzy 
p re le g en c i oto niezbędny m aterja i do walki.

Zdaje się, że o wpływie - alkoholu na  istoty żyjące, ich 
ustrój' nerwowy, nie posiadam y ani jednego popularnego filmu, 
a jeśli jest, to nie widziały go m asy rodziców, uczniów.

W iemy np., że film, ilustru jący krzyw ą działania serca 
zdrowego i zatru tego alkoholem  wywiera na młodzież bardzo 
silne wrażenie, odpychające od alkoholu.

Praw da, że spraw a filmów dla młodzieży i to  nietylko 
w Polsce (ze względów finansow ych) wciąż stoi na m artw ym  
punkcie, lecz w ykonanie filmów naukow ych z dziedziny ba- 
dawczo-lekarskiej nie napotyka tylu trudności, co wykonanie 
np. filmu, opartego na  fabule.



Trudno prorokow ać, ale sądzimy, że akcja w tym  kierunku 
tow arzystw  i osób zwalczających alkohol, dałaby lepssze rezul
taty , niż różne kosztow ne kursy antyalkoholowe. Trzeba 
wpierw stworzyć skuteczny oręż walki, trzeba tę  broń nm aso- 
wić, a tym  orężem  nie m ogą być miljony słów i słów... rzuca
nych w ciągu tygodnia czy dwóch przez osoby i do osób, k tóre 
w tych spraw ach i bez k u rsu  m ają pogląd naogół jednakowy 
i k tórym  właśnie nie b rak  przekonania, słów do Tlałki, lecz 
broni, odpowuadającej współczesnym metodom poglądowego 
przekonyw ania słuchacza i widza.

Stosując akcję zapobiegawczą możliwie w całej rozciągło
ści, należałoby stosować, choćby z m niejszym  może skutkiem  
pedagogicznym, kary  w stosunku do osób, szerzących pijań
stw o wśród dzieci. Przecież wielu z rodziców, rozpijając swe 
dzieci, nie zdaje sobie spraw y z przestępstw a, w prost przeciw
nie : szczyci się, że „chłopak m ocną m a głowę“ . Niechby prawo 
dumę tak ą  traktovrało jako karalne przestępstwo.

Może nigdzie jak  w szkole nie wychodzą na jaw  zgubne 
sku tk i używania alkoholu przez dzieci, lecz szkoła nie jest 
w stanie przfeciwdziałać złu skutecznie. I tu  znowu jedynie 
wspólny fron t dorosłego pokolenia przezwyciężyć może ist
niejące zło.

Czy tylko wyliczone powyżej zagadnienia uznać trzeba za 
najw ażniejsze w zwalczaniu ujem nych wpływmw wychow aw
czych wielkiego m iasta i czy tylko w tych  dziedzinach niezbę
dne jest współdziałanie szkoły ze społeczeństwem ? Zdajemy 
sobie sprawę, że w obu w ypadkach —  nie. Chodzi o to, aby 
szkołę trak tow ać jako jeden z dość ważnych, lecz nie jedynych 
czynników w w ychow aniu młodego pokolenia, aby zrozumieć, 
że szkoła, obarczona obowiązkiem nauczania, bez pomocy 
pokolenia dorosłych, zaledwie w części realizuje cele w ycho
wawcze, jakie jej staw iam y. Co gorsza, szkoła z n a tu ry  swej 
konserw atyw na, bez k o n tak tu  ścisłego z resz tą  społeczeństwa 
coraz mniej rozum ieć będzie swego w ychow anka a on ją; co
raz większy dysonans pedagogiczny zakradać się będzie' m ię
dzy ucznia a jego wychowawców szkolnych, św iadom ość tego 
wśród sfer pozaszkolnych winna nie dopuścić do tolerow ania w



życiu dziecka dualizmu w postępow aniu: na codzień i do szkoły. 
W brew intencjom  szkoły i nie z jej winy wyłącznie dwulico
wość tak a  na  gruncie szkoły istnieje i m a wiele danych do 
dalszego rozwoju. /

A zatem  fałszywy jest pogląd, że szkoła jedynie i wyłącznie 
odpowiedzialna jest za wychowanie przyszłych obywateli 
państw a. Owszem, to może było częściowo słuszne wtedy, gdy 
pełnia praw  obywatelskich przysługiw ała tylko w ybranej czę
ści społeczeństwa naszego, gdy szkoły, wychow ujące ow ą elitę, 
liczono na, dziesiątki. Pow szechność szkoły dzisiejszej, jej rola 
i charak te r w ym agają powszechnego z nią współdziałania 
społeczeństwa w poczynaniach zarówno wychowawczych jak  
i dydaktycznych. Realizacja tego zagadnienia piekąca jest 
szczególnie n a  terenach  wielkich skupisk ludności. Tam  prze- 
dewszystkiem  hasło „dobro dziecka", dobro przyszłych obywa
teli m usi górować ponad wszystkiem i troskam i codziennego 
życia wielkomiejskiego. T roską o dziecko m uszą się przejąć 
władze państw ow e, kom unalne, jego pośredni i bezpośredni 
wychowawcy. Przew odnią m yślą dorosłego pokolenia niech 
będzie piecza nad cennym  kapitałem  społecznym   dzieckiem.

Takie jest np. nastaw ienie W iednia, k tórego  prezydent 
w ita każdego now orodka prezentem  w postaci pięknej wy 
prawki, a m atce składa gratulację. Takby też należało zinter
pretow ać, odświeżyć przytoczone we wstępie niniejszego a r
tykułu  słowa Jan a  Zamoyskiego o chow aniu młodzieży.

Innym  razem  omówimy konieczność współdziałania sfer 
pozaszkolnych ze szkołą w realizacji zagadnień n a tu ry  dy
daktycznej.

S  D.

BEZDROŻA W YCHOW ANIA SPOŁECZNEGO  
W NOWYCH SZKOŁACH W ARSZAW SKICH.

Kilkadziesiąt oddziałów stłoczonych, w ypierających -się 
tuż po kró tk ich  przerw ach, stworzyło takie kłębowisko dzieci, 
rozluźniło ta k  karność zbiorową, iż owe zniesienie szkół po
południowych, stało się niespodzianką naw et dla tych  nau-
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ezycieii, k tórzy oczekiw ali'te j reformy. Nie możemy zapom 
nieć też o tem , iż wraz z tą  reorganizacją znacznie powięk
szono ilość dzieci w klasach i ilość godzin pracy nauczyciela.

Półtoratysiączne grom ady dziecięce w ym agają teraz 
specjalnej opieki, gdyż są coraz trudniejsze do prowadzenia 
w swem wychow aniu zbiorowem i to poprostu  dla celów do
raźnych — dla tej m inim alnej karności, jaka  jest potrzebna 
przy zwykłej nauce lekcyjnej.

Lekcje te  coraz z większym  trudem  prowadzimy. Ocze
kujące swej kolejki grom ady dzieci w ałęsają się po k o ry ta 
rzach. W czasie pauz przelewa się tłum  dziecięcy z szatni 
do szatni. Postaw a tej płynnej m asy dziecięcej w gwarze, 
w  tłoku i zgiełku jest daleką od pożądanej grom ady dziecięcej, 
wypoczywającej po pracy umysłowej w  zabawie i w ruchu. 
P atrząc  na, ową półtora tysiączną rzeszę dziecięcą Y/yczuwa 
się konieczność zharm onizow ania wszelkich wysiłków perso
nelu nauczycielskiego w pracy wychowawczej; niem al stw o
rzenie nowych metod, może nie nauczania, a wychowania 
tego ogrom nego tłum u dziecięcego.

Jak ich  środków należy chwycić się w oddziaływaniu na 
tak  zgrom adzone dzieci: czy to będą środki kompulsyjne,
atrakcyjne, czy też inne.

Skuteczność środków kom pulsyjnych (zakaz, rozkaz po
lecenie) wybitnie jest uzależniona od um iejętnego przygoto
w ania podatnego g run tu  środkam i atrakcyjnemu, k tó re  leżą 
w świecie uczuć. Nie zapominajm y przy pracy w tych  w arun
kach  o bezspornych w ynikach badań naukow ych nad w szelką 
grom adą ludzką, iż w m iarę w zrostu liczby zbiorowisko słab
nie w swych zdolnościach pod względem refleksyjynym , a ro 
śnie w. stany  afektatyw ne. Uczucie jest cechą liczby w Y/szel- 
kiej gromadzie, a Y/ięc i w dziecięcej. Przy tak  podatnym  
gruncie uczuciowym głównie winniśm y zatroszczyć się o roz
wój uczuć wyższych, podnoszących wydatnie refleksyjność 
we wszelkiej zbiorowości.

Chodzi tu  o rozwój uczuć, społecznych. Dziś przeciążony 
zwiększoną p racą  nauczyciel rozum ie, iż czas oddziaływania 
na dziecko podczas jego lekcyj jest za, mały, iż dotychczasowe
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środki przeważnie kom pulsyjne — skutecznie używane są już 
niew ystarczające, iż dla celów wychowawczych trzeba z tern 
dzieckiem zetknąć się i zżyć poza lekcją w różnych kółkach 
i zespołach dziecięcych w t. z. dziecięcych organizacjach 
społecznych.

Podnoszenie kultury  społecznej wśród dzieci m ożna usku 
tecznić praktycznie tylko w dobrze poprowadzonych organi
zacjach społecznych na terenie szkoły.

Niestety w tym  dziale pracy szkolnej panuje niezwykły 
chaos i brak  wszelkiej wytycznej myśli organizacyjnej. Źle 
prowadzone (złe w arunk i), ze swą nadm ierną liczbą zaważyły 
na życiu szkoły w ten  sposób, iż jeśli nie przynoszą szkody, 
to są jedynie zbytecznym  ciężarem. Organizacje społeczne
0 podłożu gospodarczem  (spółdzielnia uczniowska, kasa 
oszczędności) stale okradane są źródłem demoralizacji. Orga
nizacje o charakterze kulturalno-ośw iatow em  nieste ty  są 
fikcją. Fikcją też stały się świetlice szkolne.

Pierwszym zasadniczym błędem organizacyjnym  jest nad
m ierna ilość tych organizacyj w jednej szkole. W ymieńmy 
jakie są w przeciętnej szkole: 1 ) spółdzielnia ucz., 2 ) kasa 
o-sz-czędności, 3) drużyna harcerska, 4) kółko św. Teresy, 
5) Lopp., 6 ) Świetlica, 7) orkiestra, 8 ) zespół recytacyjny, 
9) kółko tea tra lne, 10) kółko sportowe, 11) kom plet tkactw a,
12) kom plet robót drzewnych. Dwanaście organizacyj idą
cych luzem, niczem ze sobą nie związanych, przeszkadzają
cych sobie w czasie (jedne i te  sam e dzieci należą do kilku 
organizacyj) są w niedziele i w ieczorami zalewane dziwnym 
najazdem  młodzieży t. z. świetlicowej z im ionam i i be:z imion, 
młodzieży z ulicy i t. p. Tego rodzaju praca nie jest czynni
kiem  ładu społecznego. Niestety, powiększa chaos, nie wy
chowuje, a demoralizuje, za traca  w dziecku obowiązkowość, 
przez niewypełnianie przyjętych dobrowolnie zobowiązań.
1 znowu grom ady dziecięce w ieczorną porą snują się po ciem
nych korytarzach, będąc świadkam i niebudujących czynów 
owej świetlicowej młodzieży z ulicy.

Drugim zasadniczym  błędem organizacyjnym  jest po
dział pracy, uskuteczniany przez Radę pedagogiczną wśród
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swych członków system em , k tó ry  nazwałbym  m andatowym . 
Oparty na tradycji dawnych m niejszych zespołów nauczy- 
cileskich, gdzie tyle było osób, ile stanow isk. T ak  np. dziewięć 
osób dzielono: dwie opieka szkolna, jedna sklepik, jedna kasa 
oszczędności, jedna drużynę harcerską, jedna kółko teatra lne, 
jedna chór, jedna bibljotekę, jedna sek re ta rja t rady  pedego- 
gicznej. N ikt nikom u się nie w trącał do pracy w imię dy
skrecji koleżeńskiej. Dziś liczne rady  pedagogiczne zgodnie 
z tradycją  dzielą owym system em  m andatow ym  pojedyncze 
osoby dodatkow ą pracą, pozostaw iając dużą ilość osób tylko 
przy swych oddziałach. Życie zaś wysuw a tych  ludzi mimo 
najlepszych chęci na  krytyków  sm utnych rzeczywistości. 
W szak nie w ypada się w trącać do cudzego działu pracy, a 
może kierownictwo szkoły obmyśli im z czasem  nowe kółko 
i organizację.

Największem  nieporozum ieniem  dziś jest organizacja 
świetlicy szkolnej. Nowi ludzie niczem  nie związani ze szkołą, 
niestety, nie skupili wokół siebie dziatwy szkolnej. Notujemy 
w ostatn ich  dwóch la tach  niezwykły spadek frekw encji dzieci. 
Życie szkolne nie stworzyło zasad przynależności organiza
cyjnej dziecka. Zebrania i próby zespołów artystycznych nie 
dochodzą do sku tku  z. powodu z łe j. frekwencji. Oto pokrótce 
skreślone bezdroża, w ychow ania społecznego w nowych szko
łach —• kolosach. Źródłem owych bezdroży w wychow aniu 
społecznem  jest złe zrozumienie celu istnienia dziecinnych 
organizacyj społecznych.. W gruncie rzeczy organizacje spo
łeczne są środkiem  w wychow aniu społecznem  młodego po
kolenia, a nie celem. Zasadniczem  zagadnieniem  w wycho
w aniu społecznem  nie jest ilość organizacyj a jakość. Na jed
ną szkołę powinno przypaść najwyżej dwie organizacje tak  
np. jedna gospodarcza i jedna kulturalno-ośw iatow a. W takiej 
np. orgnizacji społeczno-gospodarczej jaką  jest spółdzielnia 
uczniowska, m ożna zmieścić i ideę oszczędzania przez um ie
szczanie oszczędności dzieci w udziałach. W organizacji spół
dzielni winno czuw ać kilku nauczycieli. M atem atyk prowadzi 
z dziećmi księgowość, robociarz sprowadza tow ary i organi
zuje sekcje w łasnej produkcji (zeszyty, zabawki i t. p .), polo-
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nista  kieruje biurem  i t. p. N,ad. całością, czuwa R ada peda
gogiczna. Każdą pracę w ykonują dzieci i to możlwie na  lek
cjach. Między p racą  cdozienną ucznia, a p racą  jego w spół
dzielni brie inoże być luki. Uczeń m usi zrozum ieć sens współ
działania grom adnego. W szelkie, kram iki o .indywidualnej 
sprzedaży należy jako źródło 'fałszywych pojęć skasow ać w 
imię tępienia chwastów na niwie społecznej.

Dobrze poprowadzona spółdzielnia całkowicie w y s ta rc z y 1 
dla rozwoju uczuć społecznych. W spólne przeżycia. spółdziel
ców  w czasie pracy w sekcjach, jako też na dobrze zorganizo
w anych zebraniach będą niewątpliwie źródłem tych  w rażeń 
estetycznych, k tóre sieją umiłowanie, ideałów . społecznych 
w duszach ludzkich.

W dużych szkołach może jeszcze istnieć organizacja kul
turalno-ośw iatow a oparta, jednak na sam orządzie uczniow
skim. Najwłaściwszą byłaby, dobrze poprowadzona świetlica 
z w łasną bibljoteką i ze swojemi sekcjam i. Świetlica dziecięca 
to zespół członków, związanych organizacyjn ie . i pracujących 
w różnych sekcjach, jak- to : tea tra lna, śpiewacza, m uzyczna, 
sportowa, dekoracyjna i t. p. T aka świetlica to nie miejsce 
udręki przygodnie zaangażow anej „siły“, ale to organizacje 
społeczne o charak te rze ' dobrowolnym przy przyjęciu takich 
zobowiązań na rzecz ogółu, za niespełnienie . k tórych  spaść 
m ogą represje ze strony  ogółu, posunięte naw et do w yklu
czenia z zespłou. P raca  w świetlicach (poza odrabianiem  lek- 
cyj) m usi być grom adną, opartą  na określonej metodzie (np. 
m etoda projektów ). Zespołowi świetlicowemu m usi przyświe
cać jasny cel w pracy grom adnej t. np. imprezy dochodowe 
na cele patrjotycz.ne, czy sam okształceniowe i t. p.

Celem tych  rzuconych projektów  jest nie w skazanie 
wszystkich form  prac tego typu, lecz podkreślenie ich daleko 
idących możliwości. Potrzebne to nam  było do stw ierdzenia 
nietylko sm utnej rzeczywistości, ale i środków rozw iązania, 
k tóre w zależności od w arunków  w każdej szkole będzie 
inne. Decydującym  czynnikiem  w tej dziedzinie jest postaw a 
społeczna Rady pedagogicznej, k tó ra  może być zarówno zbio
rowiskiem  różnych indywidualności niezespolonych brakiem
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wspólnych ideałów, jako też może być ciałem jedli olitem 
w sensie społecznym, tw orząc t. zw. jedność psychologiczno - 
społeczną*).

W zakończeniu tej k ry tyki należy nadmienić, iż na  cał
kow itą swobodę zasługują organizacje uczniowskie pow sta
jące sam orzutnie. Wobec tak ich  organizaeyj nauczyciel wi- 
ńień być czułym opiekunem, nic; przeszkadzającym  tw orzeniu 
się swobodnie prym ityw nym  form om  społecznym. Tego ro 
dzaju organizacje1 m ają  doniosłe znaczenie w sam okształceniu.

Dobrze rozw inięte życie społeczne w szkole jest natu ral- 
nem. tworzywem  przyszłego bujnego życia społecznego s ta r
szego pokolenia. Rozwój zaś życia społecznego w dzisiejszym 
kryzysie ustrojow ym  m a ogrom ne znaczenie nietylko państ
wowe, ale i m iędzynarodowe. W tych  państw ach, gdzie w y
soko są zorganizow ane społeczeństw a wszelkie zarysowujące 
się przew roty odbędą się niewątpliwie łagodniej dzięki wiel
kim  zasobom  tego naturalnego  tworzyw a starszego pokolenia,

Piotr Wysocki.

R E F L E K S JE  SPO ŁECZNE N AU CZYCIELA.
Zarówno w nauce, jako też w życiu codziennemu potocznie, 

aż nazbyt często operujem y term inam i: społeczeństwo, spo
łeczność, społeczne, jak  gdyby ich właściwy sens odnosił się 
już do. dzisiejszej organizacji naszego życia, jak  gdybyśmy już 
isto tn ie stanowili ukształtow ane społeczeństwo, związane ze 
sobą ściśle i dobrowolnie określonemu w arunkam i pracy i ży
cia, i ożywione m nogością szlachetnych, uczuć społecznych. 
Tym czasem  są to zaledwie czcze form y, term iny, k tórych  od
powiedniki — ideały pozostają nadal w  sferze niedościgłych 
m arzeń. To też, używając term inu  społeczeństwo, będę miał 
na myśli to przyszłe, oczekiwane; na tom iast w  stpsunku  do 
dzisiejszej zbiorowości ludzkiej będę używał tego określenia 
tylko z przyzwyczajenia.

Dziś nie m ożna mówić o społeczeństwie polskiem, skoro 
jego działalność społem nie uzew nętrznia się nigdzie i w ni- 
czem, skoro n ie posiada widomych organów  swego bytu, jed
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nolitych haseł i celów, do k tórych  zmierza. Czyż jest społe
czeństw em  owa wiemiljonowa rzesza Polaków, rozhiła na na j
rozm aitsze grupy i grupki polityczne lub klasowe, dla których 
p raca społem (isto tna treść  term inu: społeczeństwo) nie była 
i nie m ogła być hasłem  ich działalności? . Społeczeństwa we 
właściwem znaczeniu tego w yrazu niem a, nie łudźmy się. Są, 
tylko grupy ludzkie. Każda z tych  grup zam yka się w e włas
nym  kręgu  tro sk  i zadań, stw arza sobie tylko niezależnych 
bożków, dla których pragnie wznieść swoją świątynię -r-  
państw o.

Państw o wszystkich, państw o — społeczeństwo w ich 
um ysłach nie m a miejsca. S tąd też m am y i Państw o Polskie, 
które m iast być odpowiednikiem społeczeństwa, jego widomym 
organem  istnienia, przedm iotem  trosk i i zabiegów o jego los, 
jest chorobliwym tw orem  kunk ta to rstw a  klas je tworzących, 
jes t służebnością, z k tórej wszyscy gotowi furgonam i wywozić 
bogactw a, żądać, ale, broń Boże, nie wkładać, hie płacić! 
Polska, jako państw o nie m a podstawy, na  k tórej mogłoby 
się oprzeć zarówno w  pracy codziennej, jako też i w  m om en
tach  wyjątkowo trudnej działalności np.: kryzysu gospodar
czego, klęsk żywiołowych, niepowodzeń polityki zagranicznej 
i t, p.

Dziś los państw a :— dobry czy zły —  dzielą tylko jego 
urzędnicy państwowi. Zwykły obserw ator życia zbiorowego 
w Polsce w dobie najcięższego kryzysu ekonomicznego może 
zauważyć, że rów now aga budżetowa zÓstała zapew niona je
dynie ofiarą urzędników państw owych, .a utrzym anie przy 
życiu blisko 300 tysięcznej rzeszy bezrobotnych zostało doko
nane znowu dzięki olbrzymim w ydatkom  na ten  cel ze skarbu. 
Państw a, oraz przym usowem u opodatkow aniu wielu przeja- 
wów życia kulturalnego i n iektórych gałęzi życia państw owego. 
Przysłowiowe społeczeństwo niewiele daje na  ten  cel; prze
ciwnie, drogą, najwysizukańszych podstaw  praw nych, jako też 
i groźbą strajku, pragnie się zabezpieczyć przed ewentualnemu 
ofiaram i na  rzecz zw alczania kryzysu czy zapewnienia równd- 
wagi budżetowej. Mam tu  na  uwadze prźedewszystkiem  akcję 

.pracowników ciał samorządowych, k tórzy za w szelką cenę nie
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godzą, się na  przystosowanie ich uposażeń do poborów urzęd
ników państw ow ych lub też obciążenia ich specjalnym  p o 
datkiem  kryzysowym; następnie akcję rejentów , kom orników, 
pisarzy hipotecznych, pracow ników instytucyj charak teru  
społecznego oraz pracow ników niektórych gałęzi przem ysłu 
i handlu. Najbardziej jednak aspołeczną w arstw ą w dobie 
obecnej jest kler.

Ten, aczkolwiek żadnych podatków  nie płaci, kryzysem  nie 
jest dotknięty ani trochę, obniżką uposażeń również, to jednak 
o jego ofiarności m aterjalnej na rzecz akcji zwalczania kry
zysu i bezrobocia nic jakoś nie słychać. Ta klasa ludności isto
tnie zagw arantow ała sobie ■ niezachw iany byt m aterjalny, zbyt 
pewnie asekurując się przed niepom yślną kon junk tu rą  życio
wą. Takie jest oblicze czynnika społecznego. Gorzej, że do 
świadczeń na rzecz utrzym ania równowagi budżetowej są nie
rów nom iernie pociągnięci naw et urzędnicy państw ow i (wyją
tek : w ojsko,'policja, częściowo kolejarze i pocztowcy).

A co zrobiono z nauczycielstw em ? Tych zepchnięto na 
dno nędzy. Obcinając m u narów ni z innymi urzędnikm ai blisko 
40% uposażenia, pozbawiono je jeszcze dodatku m ieszkanio
wego, przerzucając obowiązek wypłaty, tegoż na sam orządy, 
co w praktyce przyniosło dalszą obniżkę uposażeń, gdyż nie
k tóre sam orządy jeszcze dotychczas owego dodatku nauczy
cielom nie wypłacają. To z jednej; strony. A z drugiej? Z dru
giej przerzucono na  jego barki ca ły . ciężar kryzysu szkolnego, 
chcąc w ten  sposób pogodzić narasta jące  potrzeby szkolne, 
Wywołane wzmożonym przyrostem  dzieci, z brakiem  odpowie
dniej ilości etatów  nauczycielskich i izb szkolnych. W ten  spo
sób stworzono nauczycielowi takie w arunki, bytu i pracy, że 
jogo psychika niewątpliwie m usi kształtow ać się poTinji czar
nej melancholji, a skutkiem  tego przychodzi w łaśnie i załam a
nie się jego obywatelskich wierzeń..

Nauczyciel zepchnięty jest przez rzekom e społeczeństwo 
na  najniższy stopień hierarchji ludzkiej, lekceważony tow a
rzysko, naw et przez w łasnych uczniów w wypadku, gdy ci 
rek ru tu ją  się z zamożniejszych sfer. Dzieje się nam  podwójna 
krzywda. Jedna, że jesteśm y powszechni i to  niewątpliwie za
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decydowało o stosunku do nas i wysokości naszych uposażeń, 
.ponieważ Państw o Polskie, organizując szkolnictwo powszech
ne, zmuszone było utrzym ać odpowiednio wysoki budżet 
oświaty, co, przy nadm iarze potrzeb na  organizację państw a 
i odbudowę powojenną,, dało się odczuć jako coś uciążliwego, 
a  stąd  i nienaw istny stosunek do; nas sfer kapitalistyczno- 
endeckich, rządzących Polską do 1926 roku. Druga, że jeste 
śm y publiczni, że pracujem y w szkołach publicznych, o k tórych 
potrzeby troszczy się państw o i samorządy. Oba tu  wymienio
ne  czynniki są zainteresow ane rozwojem  szkoły publicznej, 
do spółki opiekują się n ią grubo więcej m oralnie niż m ater- 
jalnie i stąd  ów nadm iar zadań i obowiązków nauczyciela 
Obowiązki te  szybko rosną, gdyż dwuozynnikowa opieka tego 
objektu publicznego, nie m ogąc zadość uczynić w zrastającym  
potrzebom  rzeczowym, pragnie je pokryć kosztem  najw ięk
szego w yeksploatow ania żywych sił nauczycielskich. P racu je
m y n a  teren ie  istotnie publicznym, m ającym  dwóch gospoda
rzy, którzy, biorąc od nas pracę w podwójnej ilości (każdy dla 
siebie) ułożyli się tak , że najm arniejsze wynagrodzenie będzie 
daw ał jeden t, j. Skarb Państw a. W tein  leży nasza tragedia. 
My jednak pcham y się na wyżyny ducha, gardząc podobno 
wszełkiem ubieganiem  się o dobro m aterjalne, zawsze m am y 
na, względzie własne posłannictw a i ideały, k tó re  nas unoszą 
ponad św iatem  tłustej fortuny. Chwilami m am  obawy, że1 s ta 
niem y się w krótce jakim ś zakonem  braci „wzniosłoduchych“ . 
Oj, jakże inaczej pogodził k ler swe posłannictw o duchowe 
z potrzebam i m aterjałnem i, zachow ując nadal wysoki kult dla 
ideału! A jak  w skutek tego otoczył się j)owszechiiym szacun
kiem szerokich m as swych wiernych!

Z tych paru  przykładów widać, jak  stosunkuje się czynnik 
społeczny, a jak  państw ow cy do potrzeb państw a, uginającego, 
się dziś pod ciężarem  kryzysu i bezrobocia. Dążymy wszakże 
do tego, by w ychow ane społeczeństwo i jego dobrowolna ini
cjatyw a stały  się podstaw ą całokształtu  życia i twórczości 
narodu. Dzisiejsze społeczeństwo tak ą  podstaw ą być nie może, 
a opieranie się na surow ym  elem encie. społecznym, bez wielo
le tn ie j pracy wychowawczej w. tym  kierunku, groziłoby k a ta 
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strofą  dla państw a. Dziś każcla akcja społeczna, k tó ra  nie za
pewni groszowem u ofiarodawcy okazji do zabawy, tańca  i k tó 
ra  nie oprze kw esty na  czynniku większego czy mniejszego 
hazardu, skazana jest na  niepowodzenie. Oto weźmy dla przy
kładu szeroko rozbudow ane ubezpieczenie społeczne. Gdyby 
one opierały się na  czynniku uczucia, na  cnocie ofiarności 
społecznej, a nie na  czynniku przym usu, na ustawie, do dziś 
jeszcze należałoby do. krainy cudów. Pow tarzam : niem a społe
czeństw a, skoro w m om entach wyjątkowo ciężkich dla nas 
nic społem zdziałać nie jesteśm y zdolni i w skutek tego nie 
m ożna dokonać podziału odpowiedzialności za byt państw a 
na  całe społeczeństwo.

Z tego wynika, że w trosce o byt i twórczość państw a 
w inniśm y dążyć do w ytw orzenia tego społeczeństwa i u tożsa
m ienia go z państw em . Państw o i społeczeństwo to jednia. 
Uspołecznienie państw a. Oto najnow sze hasła. Zaczynam y po
woli dążyć do tego, by ciężar pracy i odpowiedzialność za pań 
stwo rozłożyć na  w szystkich rów noupraw nionych obywateli, 
n a  całe społeczeństwo. Przedew szystkiem  m usim y zatrzeć 
w umyśle każdego obywatela granicę, dzielącą wszystko na: 
państw ow e i społeczne, a więc i jego urzędników na jedną 
zbiorowość ludzką, a pozostałą resztę czyli to t. zw. społeczeń
stwo —  na drugą. Dziś rzekom y in teres społeczny kończy się 
tam , gdzie zaczyna się państw ow y i odwrotnie: in teres pań 
stw owy kończy się tam , gdzie istnieje społeczny. To też każdy 
m ieszkaniec Polski, dotknięty nazw ą „urzędnik państw ow y” 
cierpi biedę, płaci blisko 40% swoich poborów na rzecz u trzy
m ania równowagi budżetowej, stanow i jedyny ofiarny czynnik 
płacy i pracy n a  rzecz dobra państw ow ego; kiedy tym czasem  
wszystko pozostałe; będące w państw ie, ale niezwiązane z niem 
zależnością kasową, tych  ciężarów nie ponosi, pomimo szaleją
cego kryzysu gospodarczego. Nie podejm uje n a w e t akcji w  kie
runku zwalczenia drugiego, również katastrofalnego , kryzysu 
szkolnego. Kryzysowi szkolnem u państw o nie zaradzi, bo spra
wa budownictw a szkolnego jest w r ę k u . samorządów, k tóre 
w tym  kierunku winny w ytężyć jakąś działalność.. Skoro, kosz
tem  urzędników państw ow ych walczy się z kryzysem  gospo
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darczym , przeto kosztem  św iata zasobniejszych pracowników 
sam orządowych, społecznych i innych zwalczyć częściowo 
kryzys szkolny. Niechby z, dodatków stołecznego i kom unal
nego tych  pracowników, do k tórych  cofnięcia ci pracownicy 
nie dopuszczają, zabiegając o zaliczenie ich jako integralnej 
części uposażenia, pow stał fundusz budowy szkół, a wtedy, 
być może, że m iasto nie miałoby konieczności równow ażenia 
swego budżetu specjalnie psim podatkiem. Gdyby stanęły gm a
chy szkolne, w których wielotysięczna rzesza dzieci znalazłaby 
pomieszczenie i naukę; gdyby najm łodsze pokolenie otrzym ało 
inne wychowanie w stosunku do państw a, wychowanie p ań st
wowe, wtedy wiele z trudności dzisiejszego życia zostałoby 
usunięte, a przedewszystkiem  prędzej zakończylibyśmy walkę 
z kryzysem  gospodarczym.

W sprawie owego wychow ania społeczeństwa i pod kątem  
widzenia potrzeb państw  i ludzkości Liga Nowego W ychowa
nia zwołuje do Nicei kongres, k tó ry  się odbędzie między 29 
lipca a 12 sierpnia tego roku. W specjalnej odezwie do w szyst
kich czynników wychowawczych, oświatowych i rodziciel
skich całego św iata wzywa do zjednoczenia się, celem stw o
rzenia nowego system u wychowawczego, któryby objął cały 
świat. Ześrodkowanie akcji wychowawczej poszczególnych n a 
rodów m a na  celu wsparcie czynników walki z kryzysem  go
spodarczym. Autorzy odezwy w yrażają bowiem przekonanie, 
że należycie zorganizow ana akcja wychowawcza całego św iata 
może w ciągu najbliższych 20 la t z g run tu  przekształcić społe
czeństwo i stworzyć now ą form ę współpracy społecznej. Żeby 
jednak to mogio się zrealizować, nowe wychowanie winno: 
1 ) dać dziecku w ew nętrzną siłę własnowolnego podporządko
w ania się potrzebom  społecznym, zastępując dyscyplinę s tra 
chu i kary  przez rozwój inicjatywy i odpowiedzialności, 2 ) sze
rzyć współpracę wśród w szystkich członków społeczeństwa 
szkolnego, 3) przygotować dziecko do zrozum ienia zawikłań 
nowoczesnego życia społecznego i ekonomicznego i 4) dopo
móc dzieciom w ocenie w artości narodow ego dziedzictwa 
i w radosnem  w itaniu wkładów indywidualnych, jakie każdy 
naród wnosi do kultury  światowej. Z przytoczonych tu  postu
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latów  widać, że Liga, p ragnąc stworzyć wspólny system  wy
chowawczy na nich oparty, chce drogą odpowiedniego wycho
w ania stw orzyć typ nowego człowieka, ściśle dopasowanego 
do pracy  i życia w  społeczeństwie—.państwie, zapew niające 
przez to harm onję współżycia tychże państw o—społeczeństwo 
między sobą. Wiele zła, wiele czynników utrudniających nale
żyte zorganizow anie życia gospodarczego poszczególnych 
państw , opartego li tylko na  przesądach, nieufności i wzajem- 
nem  zakłam yw aniu się narodów, m usiałyby ustąpić z życia 
międzynarodowego, przy stosow aniu jednego system u w ycho
wyw ania obywateli. Jest to  jednak m odlitwa do dalekiej je
szcze przyszłości. Zbyt wiele trudności piętrzy się dziś n a  drodze 
do realizacji wychow ania światowego. Żyjemy w epoce powo
jennej, są państw a zwycięskie i zwyciężone, które, będąc zm u
szone do płacenia odszkodowań, w specjalnej nienaw iści w y
chowują pokolenia w stosunku do tych państw , k tóre odszko
dowania biorą i k tóre uszczupliły granice. To jedna baza wiecz
nej nienaw iści narodów, to atm osfera wychowawcza, odwetu, 
a nie współżycia pokojowego narodów.

Druga, będąca wynikiem  pierwszej, to niem ożność roz
brojenia się narodów. W tej sprawie narody nie dojdą do po
rozum ienia tak  długo, jak  długo żądza odwetu narodów zwy
ciężonych będzie wnosiła nieufność w bezpieczeństwo w łasne 
sąsiada. Są trudności, ale jest i w ielka wola ludzkości, w któ 
rej, duszach tkw ią jeszcze obrazy okropności wojennych, a ta  
niewątpliwie poprze hasła wychowrania ludzkości. Jesteśm y 
goiącym i zwolennikam i postulatów  Ligi Nowego W ychowa
nia, tern bardziej, że jako wychowawcy dzieci w krótce prze- 
niem y je wychować na  obywateli zdolnych już w krótce prze
jawić moc twórczego . wysiłku w k ierunku budowy Polski, 
jako społeczeństwa—państw a, opartego, na  społeczeństwie 
oświeconem, jako na  najsilniejszych podstaw ach swego istn ie
nia, zdolnego ugruntow ać swój byt na  najbardziej dem okra
tycznych i sprawiedliwych zasadach. Musimy dać Polsce 
obywateli, którzyby przejaw iali chęć _  wolę podporządko
w ania się interesow i państw ow em u jako własnem u, posiadali 
świadomość własnej odpowiedzialności za losy i rozwój pań-
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stw a i zdolnych do ponoszenia ofiar w  dobie najcięższych 
m om entów istnienia swego państw a. Ta drogą chcem y prze- 
dewszystkiem  stw orzyć własne społeczeństwo^— państw o, 
dążąc jednocześnie do wszczepienia w cluszę. tegoż śpołęezem- 
stw a cnót ogólnoludzkich. Na droidze naszej pracy wycho
wawczej widzimy wielkie cele, m arzenia społeczno-państw o- 
we, do nich chcem y zwrócić frontem  w szystkich rodaków , 
wskazać im nasze, wielkie ideały wychowawcze, zain tereso
wać i nakazać troskę o akcję wychow ania przyszłych po
koleń.

T aką będzie Polska, jakiem  będzie synów- jej chowanie.

Krystjań Terski.

SZKOLNICTWO SJO N ISTYCŻN E W P A LE ST Y N IE.
Stan  oświaty publicznej w Palestynie, robi znaczne postępy 

z roku  na rok, zwłaszcza w śród em igracji żydowskiej. Według 
urzędowej s ta tystyk i w r. 1930 istniało w Palestynie 310 szkól 
rządowych, 230 szkół żydowskich, utrzym yw anych przeważnie 
z funduszu Egzeukutyw y Sjonistycznej, 149 chrześcijańskich 
1 94 szkoły duchowne m uzułm ańskie. Liczba szkół rządowych 
w porów naniu z r. 1922 pozostała bez zmiany, pomimo przy
ro stu  ludności. Okoliczność ta  daje prasie  arabskiej sposob 
do krytyki rządu, a to  dlatego, że do szkół rządow ych uczęszcz- 
ją  przeważnie i prawie wyłącznie dzieci arabskie, śród których, 
połowa zgłaszających się nie może . być przyjęta z powodu 
braku  miejsca. Aczkolwiek w porów naniu z r. 1922 ilość dzieci 
w szkołach tych doszła do liczby 22956 t. zn. wzrosła o 3317, a 
ilość nauczycieli, naturaln ie  szkół rządowych, zwiększyła się 
o 121 , to jednak liczby te  dalekie są od tych, k tó rych  wym aga 
istotne zapotrzebow anie.; Najlepiej może przedstaw ia się 
szkolnictwo sjonistyczne w Palestynie. .
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Na podstawie statystycznych danych Egzekutyw y Sjoni- 
stycznej z r. 1930 s tan  szkolnictw a żydowskiego wyglądał w 
liczbach następu jąco : .
Typ szkoły Ilość Liczba pers. Liczba ucz.

naucz.
Ochronek ' 126 487 ; 4650
Szk. powsz; 90 90 13.705
Szk. średnich 4 V '  51 • 1465';
Szk. zaw. tećłin. ‘ 4 33 535
Szk. rzem. i inn. 3 15 150
Sem inarjów naucz. 4 526

Razem  231 841 21031
Prócz tego istnieje założony w r. 1925 Uniw ersytet H ebrajski 
w Jerozolim ie i Technikum  w Haifie, jako wyższe zakłady 
naukowe.

Szkolnictwo żydowskie w Palestynie utrzym yw ane jest 
z funduszów przew ażnie organizacyj żydowskich. Poparcie fi
nansow e rządu palestyńskiego jest nieznaczne: w r. 1930 wy
asygnow ano ze skarbu  państw a 19367 funtów  palestyńskich 
(około m iljona zł. polskich), co stanow i.1 0 % sumy prelim ino
w anej przez Egzekutyw ę Sjon. W ładzą szkolną jest Wydział 
Szkolny Egz. Sjon. i Komisja W ychowawcza, po hebrajsku 
Waad Hachinuch. Jem u podlegają też szkoły Mizrachi, czyli 
organizacji żydów ortodoksów, oraz działalność kom isji oświa- 

. towej organizacyj robotniczych. Językiem wykładowym jest 
hebrajski, języki obce: angielski i arabski. Są jednak szkoły, 
gdzie wykład odbywa się tylko po hebrajsku, i to nie szkoły 
religijne, lecz szkoły średnie zawodowm, jak np. szkoła rolnicza 
w Riszon, k ierow ana przez dyrektora d-ra Krauzego, przyby
łego z Francji. W tej szkole nie uczą wcale języków obcych, 
gdyż chodzi o to, aby absolwenci pozostali na  zawsze w Pale
stynie, jako instruk torzy  rolni, a, nie w ładający językam i eu- 
ropejiskiemi nie mogli wyem igrować z kraju. T aka tó już poli
tyka sjonizmu, p ragnąca synów Izraela mocno związać z zie
m ią i krajem .

W Palestynie praw o, o obowiązku szkolnym nie istnieje. 
Jednakże osiadła ludność arabska, nie mówiąc już ó żydach,



chętnie sarna um ieszcza dzieci swe w szkołach. Widzieliśmy 
to ze sta tystyk i rządowej wyżej, czyi a się też dużo i w prasie 
arabskiej w zm ianek o b raku  szkół rządow ych dla żądnych 
nauk i i wiedzy. W śród ludności żydowskiej analfabetów  niem a 
praw ie zupełnie. Kwitnie on, rzecz prosta , wśród koczujących 
plemion, albo nawpół osiadłych beduinów.

S tan  szkolnictw a powszechnego i oświaty pozaszkolnej 
najlepiej przedstaw ia się w Tel-Aviv. Jako  centrum  wszelkiego 
ruchu  żydowskiego, oczko w głowie Sjonistów, jest to  jedyne 
m iasto  na wschodzie, k tó re  w szystkim  dzieciom bez w yjątku 
zapew nia oświatę.

Szkoła pow szechna zasadniczą organizacją swoją zbliża się 
do naszej siedmioletniej. Daje możność dalszego kształcenia 
się w szkole średniej. Jednakże sporo jes t odchyleń od typu 
zasadniczego, zwłaszcza wśród szkół Mizrachi — czyli o rga
nizacji sjonistów  ortodoksów.

Także różnorodnem i śą system y wychowawcze i metody 
nauczania, od zupełnie nowoczesnych do najbardziej k o n se r
w atyw nych, np. w chederacb .

Kadry nauczycielskie wychodzą częściowo z zakładów 
kształcenia nauczycieli (sem inarjów ), k tórych jest 4 w Pale
stynie, lecz sporo kształci się na  wyższych uczelniach zag ra
nicą. Sporo nauczycieli z wyższem  w ykształceniem  pracuje 
w szkolnictwie powszechnem. Wielu z nich pochodzi z Uniwer
sytetów  angielskich, am erykańskich, z Niemiec, Rosji i innych 
krajów.

Ze szkół średnich najlepiej ponstaw ione jest gimnazjum  
im. Teodora H erzla w Tei-Avrvie. W roku 1928 uczęszczało doń 
769 osób młodzieży szkolnej przy 34 nauczycielach. Jest tu  je 
szcze jedno gimnazjum, pryw atne, gdzie opłata jest dość 
znaczna, dlatego też i uczniów jest zaledwie 10-ta  część tego, 
co w  rządowem , właściwie w .m iejskiem  gimnazjum . Szkoły 
m ieszczą się często w pięknych budynkach, zwłaszcza szkoły 
średnie, obficie zaopatrzone są w nowoczesne pomoce nauko
we, sprzęt, etc.

N auka w ochronkach i szkołach powszechnych jest bez
płatna, gdyż obowiązuje podatek szkolny.
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W szkołach tu tejszych stosuje się koedukację, k tó ra  daje 
podobno dobre wyniki. Żadnych ekscesów wśród w ychow an
ków różnej płci nie zauw aża się, pomimo, że młodzież tu te j
sza i w tym  ciepłym klimacie prędzej dojrzewa. W ybujałe pa
nienki i dojrzewających młodzieńców klas starszych łączy 
dobry, prosty, koleżeński stosunek. Młodzież tu tejsza nie jest 
tak a  hałaśliwa, jak  powiedzmy, jej rówieśnicy, jednoplemieńcy 
w Polsce, lub gdzieindziej w Europie.

W dziedzinie szkolnictw a i oświaty ludowej jest jeszcze 
tu ta j dużo do zrobienia. Dużo szkół nie posiada jeszcze w łas
nych budynków i gnieździć się m usi w lokalach, w ynajm ow a
nych  od osób pryw atnych. Niema jednolitego program u, róż
norodność typów szkół i metod, b rak  właściwego ustaw odaw 
stw a szklonego, a często i zacofanie religjine, są tem i niedo- 
m aganiam i i niedocąignięciami, k tó re  w przyszłości trzeba 
będzie napraw ić i usunąć.

Jerozolim ą, w lipcu 1931. R

SZKOŁA I DZIECKO STOLICY W PR A SIE
CODZIENNEJ.

DLA !LU DZIECI BRA K  M IEJSCA W SZK O ŁA C H ?
Podług ostatn ich  danych R ady szkolnej m. st. W arszawy 

w roku szkolnym  1931,32 W arszaw a liczy w wieku szkolnym 
ogółem 128486 dzieci (roczników od 1918 do 1924). Z tego 
do szkół powszechnych 9.487, do szkół religijnych 6.615. R a
zem pobiera naukę w szkołach 117286 dzieci. Nadto uczy się
w domu 3.000. Łącznie przeto uczących się jest 120,286. Z licz
by nieuczącyeh się 8.200 czyni to : z powodu choroby 1.300, 
z powodu zwolnienia od obowiązku szkolnego 700 i z powodu 
b raku  m iejsca 6 .200 .

W wieku pozaszkolnym  uczęszcza do szkół powszechnych 
w W arszawie 5.014 dzieci. (A.B.C.)

OGÓLNA LICZBA DZIECI POZA SZKOŁĄ
W edług oświadczenia p. m inistra W. R. i O. P. Jędrzejewi- 

cza na komisji budżetowej dn. 20.1 b. r. liczba dzieci poza szkołą 
w calem Państw ie wynosi 306.193, a nie 700.000.
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NOWE BUDYNKI /SZKOLNE. ;
W trosce o nowe lokale szkolne   M agistrat w ynajął no

wo wy budowane domy przy ul. Grabowej 10 i przy ulicy Skła
dowej 15 na  cele szkolne.

Domy te  przeznaczone wyłącznie na szkoły, zostaną w y
kończone odpowiednio do wymogów szkolnych, na podstawie 
wskazówek W ydziału Oświaty i K ultury oraz Oddziału Archi
tektonicznego W ydziału Budownictwa.

Budynek przy' ul. Grabowej 10 posiada 11 sal w ykłado
wych, zaś budynek przy ulicy Składowej 15 — 12 sal w ykła
dow ych, pozatem  obydwa budynki posiadają odpowiednie po
m ieszczenia na pracownie, kancelarje  i pokoje' nauczycielskie.

Budynek przy ulicy Grabowej 10 oddany zostanie do uży
tku  z dniem 15 m arca r. b., budynek przy ulicy Składowej Nr. 
15 — z dniem 1 kw ietnia r. b. (K urjer Łódzki).

HODOWLA NOWOCZESNYCH PARJASÓW  W W ARSZAW IE.
W tych dniach nastąp i uruchom ienie nowej szkoły -po

wszechnej przy ul. Kawenczyńskiej Nr. 2, w w ynajętym  gm a
chu fabrycznym , zw. „C entrum ", obecnie przystosow anym  do 
potrzeb szkolnych.

Szkoła — jak  nas inform ują — będzie dysponowała wy- 
godneini pom ieszczeniam i i boiskiem.

W gm achu znajdzie naukę 600 dzieci z pośród tych, k tóre 
zam ieszkują w tej dzielnicy i z b raku  m iejsc nie były dotąd 
umieszczono w szkołach.

Pozatem  do om awianej szkoły będą przeniesione dzieci 
z innych, bardziej odległych lub przepełnionych szkół.

Również niebawem  oddany będzie, do użytku lokal szkolny 
przy ul. Stawki, mieszczący się w gm achu szkolnym, budowa
nym  pierw otnie dla b iur M. Z. Z. W. W lokalu tym  będą się 
mieścić dwie szkoły powszechne, w k tórych  będzie mogło po
bierać naukę około 1.500 dzieci.

Razem  w najbliższym  czasie przybędzie 2.100 miejsc w 
szkołach powszechnych W arszawy.

Ogólna liczba dzieci, k tóre, będąc w wieku szkolnym, 
znalazły się poza m uram i szkół jest bardzo duża, bo wy
nosi 6:200 .



Z tego dzieci trzecli starszych roczników, a więc, takich, 
k tórych wiek przekracza norm y, przyjęte dla poszczególnych 
klas szkól powszechnych —  jest 900 chrześcijan i 1.800 Ży
dów, czyli razem  2.700 dzieci.

Na młodsze roczniki przypada 650 chrześcijan i 2.850 Ży
dów, rażeni 3.500 dzieci.

Gorzej jednak dzieje się z starszem i rocznikam i. Dzieci 
w tym  wieku sam ych chrześcijan jest około tysiąca.

Do szkoły powszechnej wedle wszelkiego prawdopodobień
stw a nie tra fią  już one.

Kto im da naukę? !...
Nad tern w arto  poważnie się zastanowić.
One to bowiem stanow ią kadrę, • z k tórej rekru tow ać się 

będą przyszli... analfabeci, a może i przestępcy.
(K urjer Czerwony).

UŚMIECH NA P E R Y F E R IA C H  MIASTA.

Bezpłatny tea tr.
Królewską Pom arańczarnię w  Łazienkach, gdzie ongi król 

S taś w tow arzystw ie dam  w pudrow anych perukach  i wy- 
kwintnisiów z Paryża, sprow adzających fraczki, przyglądał się 
ewolucjom baletu  —  zapełniła inna zupełnie publiczność.

Dziatwa ze szkół pow szechnych i bezrobotni zajęli m iejsca 
na próbie generalnej z widowdska „Tańcow ała ryba z rakiem*' 
w tea t r ze  bezpła tn ym dla bezrobo tnych .

Kom itet Obywatelski, Związek P racy  Obywatelskiej Ko
biet i R ada Szkolna podały sobie ręce, aby zorganizow ać tę 
doniosłą placówkę kulturalno-ośw iatow ą, k tó ra  na peryferje 
m iasta —. do najbiedniejszych, do najbardziej zgnębionych 
kryzysem  gospodarczym  —  m a nieść uśm iceh piękna i promień 
wesołości.

P. Jan ina  Strzelecka, jedna z głównych organizatorek tego 
tea tru , stanow iącego ̂ pewien przełom  w m etodach pracy kul
turalno-ośw iatow ej — po raz  pierwszy bowiem zdecydowano 
się szerokim  m asom  najbiedniejszej ludności —  dać bezpłatne 
widowiska tea tra lne  zaznaczyła w  swem przem ówieniu, że
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sztuka i piękno, to nie luksus, ale chleb powszedni. Że bezro
botnym  pom agać należy nietylko litrem  zupy i kęsem  straw y, 
ale także dawać im rozrywkę, k tó re j pożądają może równie 
silnie jak  pożywienia..

Wybuchy dziecinnego śmiechu, rozm aite uw agi i okrzyki, 
padające z pośród grona rozbawionej dziatwy świadczyły na j
wymowniej jak  bardzo celową i pożyteczną jest p raca  twórców 
tego tea tru  najbardziej popularnego, jak i sobie pomyśleć 
można...

W idowisko przeznaczone na inaugurację tea tru  dla bezro
botnych m a form ę rewji i składa się z poszczególnych obraz
ków śpiew no-tanecznyeh, połączonych pierwszorzędną pod 
względem pedagogicznym  eonferencierką p. Ładosza.

(Dobry W ieczór),

Sprawf organizacyjne i komunikaty.
OGRANICZENIA ;W WYDAWANIU ASYGNAT.

Ponieważ obciążenie ra tam i wielu Koleżanek i Kolegów 
niejednokrotnie przekracza ich m ożność płatniczą, co w  wiel
kim stopniu utrudnia Oddziałowi pośrednictw o w sprzedaży to 
warów na  kredyt, Zarząd Oddziału W arsz. Z. N. P. uchw ałą z 
dnia 13 stycznia b. r. postanowił, że ra ty  miesięczne, w ynika
jące z zobowiązań członków, nie m ogą przekraczać sum y stu  
złotych.

S E K C JA  KU LT. - A R T Y S T .

zawiadam ia, że chór pod kierunkiem  prof. Tadeusza M ayznera 
odbywa się w każdy w torek  od godz. 7 i pół do godz. 9-ej w.

Zespół reeytacyjny pod kierunkiem  kol. H enryka Ładosza 
odbywa się w każdą środę od godz. 7-ej do 8 i pół w.

Sz. Koleżanki i Koledzy są proszeni o zapisywanie się do 
chóru i zespołu recytacyjnego. Bilety ulgowe do tea trów  i kin 
mogą nabyw ać Sz. Koleżanki i Koledzyoza okazaniem  swojej 
legitym acji: Chmielnia 9 m. 11 i M arszałkow ska 108 m. 5.

Inform uje w tych spraw ach kol. Zieleńczykówna Halina 
we w torki i we środy od godz. 6—-8-ej w.
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POSIEDZENIA PO D SEKCYJ W M. LUTYM.
4. Czw artek: pds. Przyr.-Geogr., 5. P iątek : pds. Języków 

Obcych, 6 . Sobota: pds. Śpiewu, 8 . Poniedz.: pods. Psycholo
giczna, 9. w torek: pds. M aterna tycz., 11. Czw artek: pds. Klas 
Niższych, 12. P ią tek : pds. Wych. fiz., 13. Sobota: pds. Robót, 
stycz., 18. Czw artek: pds. Przyr.-Geogr., 19. P iątek : pds.
Rysunków, 20. Sobota: pds. Śpiewni, 22. Poniedz.: pds. Psy- 
15. Poniedz.: pds. W ychowawcza, 16. W torek: pds. Hum ani- 
chologicz., 23. W torek: pds. M atem atycz., 25. Czw artek: pds. 
Klas Niższych, 26. P iątek : pds. Języków Obcych, 27. Sobota: 
pds. Robót, 29. Poniedz.: pds. W ychowawcza.

KOMISJA SPORTOWA 1 
Okręgu W arszawskiego i Sekcja W ychowania Fizycznego 
OddzRau W arszawskiego Związku Naucz. Polsk. zawiadamia, 
że ćwiczenia gim nastyczne zespołu pań odbywają się w  po
niedziałki i piątki od godz. 20 do 21-ej w szkole powszechnej 
Nr. 101 przy ul. Kredytowej Nr. 2/4. Prow adzi kol. R. Fruboes.

Pływanie w basenie A. Z. S. w  domu akadem ickim  (PŁ 
N arutow icza) we w torki od godz. 20-ej do 21-ej.

KONKURS LITERACKI „GŁOSU",
V/ głosow aniu Czytelników „Głosu" najw iększą ilość gło

sów otrzym ał u tw ór p. t. Piec (I nag roda), Z W ichrem 
(II nagroda) i Cyganka (III n ag roda). A utoram i są: 1. Żemir 
(Pseud.), 2 . W ojno wska-Łcbodzińska M ar ja, 3. Jaczew ska 
Janina.

K A N CELA RJA  ODDZIAŁU 
Czynna w godz 9— 15 codziennie oprócz sobót (do godz. 13.30), 
W tych godzinach wydaw ane są asygnaty  do firm.

KSIĄŻKI TRAKTUJĄCE O WYCHOWANIU 
OBYW ATELSKIEM.

KSIĄŻKI POLSKIE.

1. Józef Piłsudski. P ism a -— Mowy — Rozkazy. 4 tomy.
Pierw sze wydanie wszystkich pism  M arszałka w porządku 

chronologicznym.



2. Aleksander Bregman. Liga Narodów.
Zwięzły bilans dotychczasowej działalności Ligi.
B. przejrzysty.
3. .-Jan St. Bystroń. Szkoła i społeczeństwo.
Por. recenzję w 5-tyrn zeszycie „Zrębu"' str. 118 i hast.
4. Leopold Caro. Solidaryzm.
Próba uzasadnienia polskiego system atu  politycznego 

i społecznego.
5. Dr. Ludwika Dohrzyńska-Rybicka. Nauka obywatel

stwa na podstawie socjoiogji. Wykłady Cz. I.
Jedna z pierwszych prób w tej dziedzinie. A utorka opiera 

swe poglądy na szerokiej podstawie socjologicznej, podając 
odpowiednią bibljografję. Książeczka b. pożyteczna dla 
nauczycieli.

6. Dr. Mieczysława Miterzanka. Działalność pedagogiczna 
Adama ks. Czartoryskiego.

1 >zieło źródłowe. Obrazuje świetne tradycje polskiej m y
śli wychowawczej. Zawiera rozdziały o wychow aniu m oral- 
ner i i obywatelskiem.

7. Montesquieu. O duchu praw. Przeł. Boy-Żeleński .
W stęp i przypisy prof. M akowskiego ułatw iają korzysta

nie z tego epokowego dzieła.
8 . Dr. Oskar Pfister. Psychoanaliza na usługach w ych o

wania. Przeł. Dr. J .  Mirski.
Por. recenzję w 5-tym zeszycie „Zrębu“ str. 135.
9. Dr. Antoni Peretjatkowicz. Współczesna encyklopedja 

życia politycznego.
Książka b. przejrzysta i zwięzła. Niezbędna dła nauczycieli.
10. Florjan Znaniecki. Socjologja wychowania. 2 tomy.
Dzieło wielkiej wiedzy. Stanow i najw ybitniejsze opraco

wanie z. tego zakresu w litera tu rze  polskiej.

KSIĄŻKI R O S Y JS K IE  (Sowieckie).

1. N. Lenin. O proietarskom gosudarstwie.
Je st to podręcznik dla szkół t. zw. „Politgram oty", opra

cowany z pism Lenina. Posiada dużą w artość dydaktyczną.
2. I. P. Lipilin. Kak sovetskaja włast1 stroit nowuju zizn‘. .
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Bardzo cieką,wie opracow any podręcznik dla średniego 
stopnia.

3. A, Łunaczarskij. Proswieszczenje i rewolucja.

Zbiór artykułów  i przem ówień tego najwybitniejszego 
działacza oświatowego Sowietów. Uwidacznia nam  najw aż
niejsze cele i postulaty  kom unistycznego wychowania.

4. A. W. Protasow. Partijnaja gramota.

Podręcznik w form ie sk ró tu  przeznaczony dla komsomełu.

5. A. Wedenow. Obszczestwenno-politiczeskoje wospi- 
tanje w  szkołach gramoty.

Program y, w skazówki i postu laty  politycznego wycho
wania.

KSIĄŻKI W ŁOSKIE. ,

1. Arrigo Solmi e Virgilio Feroci. Cultura Fascista (per 
le scuole d‘avviamento al lavoro).

Faszystow ski podręcznik obywatelski dla szkół zawo
dowych.

2. Antonino Aniie. Lo stato e la scuola.

Dzieło inform ujące o pracy  państw a w dziedzinie szkol
nictwa. Układ bardzo przejrzysty.

3 . Enrico Corradini. Fascismo vita d‘ !talia.

Zbiór przem ówień jednego z najw ybitniejszych ideologów 
faszyzmu. Znajdujem y tu  ustępy poświęcone [wychowaniu.

4. Saverio de Dominicis, Principii di moraie sociaie.

Podręcznik szkolny w rodzaju odpowiednich francuskich
(ob. wyżej). Pochodzi z ep-oki prafaszystow skiej. Posiada je
dnak  bardzo ciekaw ą i indywidualną ideologję państw ow ą 
Książka m etodycznie bardzo przejrzysta.

5. Giovanui Gentile. La nuova scuola media.

Podstaw ow a p raca wielkiego refo rm ato ra  szkoły średniej 
włoskiej. Rzecz niezbędna dla zrozum ienia isto ty  wychowania 
faszystowskiego.
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NA MOIM ODBIORNIKU.

(Odbiornik łapie nawet fale myśli ludzkiej). ,
... O, dobrze się oni z tego mają,! Dopóki go nie wybrali 

to był z „nam i“ , a teraz już z „nim i“ trzym a i ciągle tam  siedzi.
—  A tyfcyś tak  siedział, jakby cię wybrali?

, — Jakby wybrali, no tobym  siedział.
—  A co robisz wieczorami?
—■ Dorabiam  w szkole zawodowej i na kursach  wieczor

nych.
— Aha...

—  Słyszeliście 'kolego? W ykreślili m nie z listy członków 
- Związku! To skandal! Jestem  na nich oburzony.

—  Jak to?  Za co was wykreślili?
— Że nie opłaciłem składek za 10 miesięcy.
—  Też zwyczaje!
Chochlik iskrowy: Zajrzyjm y na  krótkie fale.

—• ... W yobraź sobie: 70 odpisów zrobić!
—  No, ale m asz już przynajm niej spokój.
—  G-dzietam: pozoistało mi jeszcze 25— a sił już nie m am !
— A w ilu egzem plarzach robiłeś odpisy?
—  Jak to?  W jednym.
—  Ha, ha, ha! Więc ty  nie wiesz, że Urząd Spraw Zagi

nionych, Urząd Zdrowia Zm arnow anego oraz D epartam ent 
Awansu W ykolejonego zażądają na W ielkanoc kom pletnych 
kom pletów odpisów naszych dokum entów ? Ja  każdy „papie
rek ” kopjowałam  10 razy.

—  Jezusku Umęczony! A jak  te  papiery będą zabrane, 
gdzie um ieszczone? Przecież to  tego miljony!

— I to  wiem! Otóż zabrane będą tak , jak  zabierano 
nauczycielskie: Skonsygnowano wszystkie sam ochody ciężą-
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row e .wszystkich .m inisterstw  i w ciągu tygodnia wszystko 
ze szkół zabrano. Gdzie nasze dokum enty złożą —  nie wiem, 
wiem tylko, że nauczycielskie spakowali wszystkie do nowego 
gm achu rządowego. .

—  Chryste Ukrzyżowany! Moja złociutka: powiedz, mi,
na co to  wszystko? Przecie ja już jestem  3 razy  w eryfikow a
na, 3 razy stabilizowana, 50 razy składałam  odpisy .wszystkich 
m oich dokum entów, 100 złotych wydałam  na  sanie m etryki 
urodzenia i ślubu. Toć, Bogu Najwyższemu dzięki, do em ery
tu ry  uczciwej brakuje mi tylko 5 lat. Co dalej? I czy prawda, 
że każdy urzędnik z rodziną oraz ze swoimi przodkam i do 
4-go pokolenia w łącznie będzie m usiał staw ić się osobiście 
przed oczy swych władz celem spraw dzenia tożsam ości' całej 
generacji? Boże Ty mój!

—  Poczekaj, nie gorączkuj się!
—  Te odpisy dostarczyć trzeba, bo w nowych gm achach 

wilgoć piekielna, a gotówki na opał niem a. Co do staw ien
nictw a, to też nie jest tak  źle. Po pierwsze: jeśli widzenie w o
góle dojdzie do sku tku  ,to na  czas wizyty otrzym am y urlopy 
(Nauczyciele mieli przedłużone ferje Bożego N arodzen ia); po 
drugie: nieobecnych i obłożnie chorych członków rodziny 
będzie m ożna legitym ować ich fo tografjam i (Rozm iar: 
37,985 mm., na 63,893 mm., poświadczone przez rządcę domu, 
kom isarjat policji, kom isarja t rządu, starostw o, 7-miu radnych 
różnych wyznań, 13 osób wiarogodnych, k tórych  wiarogod- 
ność stw ierdzi 13 osób dorosłych oraz 3-oje pierworodnych 
dzieci do la t 8-miu, urodzonych w tym  samym, co petent 
dniu i m iesiącu.

Chochlik iskrowy: E, chyba przesada!
— Boże Ty mój Jedyny! Bardzo Ci dziękuję! Dowidze

nia!... Ale, ale: czy to wszystko nie m a związku z naszem i 
pensjam i?

— Tego nie wiem, krąży tylko tak a  plotka: Z zebranych 
dokum entów  zebrane będą wszystkie stopnie, zsumowane, 
następnie podzielone przez wiek 'urzędnika, iloraz tego po
m nożony przez liczbę dokum entów, otrzym any "iloczyn roz
dzielony na 47 części, z k tórych  dwie, pom nożone przez siebie,
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m i n u s  dotychczas pobrane kw oty uposażenia dadzą, m iesię
czną pensję urzędnika brutto .

— Czyżby?... Żeby... Be!... Hi!,..
— Co ci? No, dowidzenia, lecę po papier normalizowany.
—  Jak? Do czego? E eL .
— A na jakich ty  arkuszach  robiłaś swoje odpisy?
—  Na zwyczajnych! Eee!...
—  Źle! Przepiszesz jeszcze raz!
— Brutto... norma... moralizo... T aaak! Uuu! Hu, Ha! 

Hi, hi, hi!...
Chochlik iskrowy: Nie w ytrzym ała! Opróżniony e ta t do 

objęcia! Wtyczka.

ODPOWIEDZI RED AK CJI.
Koi. J. Bacz: W tej form ie artyku łu  zamieścić nie możemy. 

Są w nim  zwroty n a tu ry  zbyt osobistej pod adresem  a tak o 
w anej osoby, oraz b rak  podpisów/ tych  'wszystkich, w imieniu 
k tórych  piszecie oświadczenie. R ada: napiszcie oświadczenie, 
obalające rzeczowo zarzuty „b. słuchaczki”. Chętnie też zamie
ścimy artyku ł zasadniczy w sprawie obchodzącej W as Uczelni 
(n p .: Nauczycielstwo a K. M.“ , „co daje naucz. K. M.“ i t. p .). 
W tak im  artykule jedynie byłoby też miejsce właściwe na 
w yrazy czci i uznania dla zasłużonych osób z K. M.

Kol. Lewandowski: A rtykuł W asz o szkole specjalnej n a 
daje się raczej do P racy  Szkolnej. Gdybyście zagadnienie
wzięli pod kątem  m. W arszaw y  zamieścimy. A rtykuł o spisie
ludności zbyt drobiazgowo-opisowy a  nie obejm ujący żadnego 
zagadnienia naw et „refleksyjnie". Zróbcie z tego tem at lo
kalny np.: „W arunki pracy m oięh uczniów", „Czy znam  swo
ich uczniów" i t. p. Chętnie wydrukujem y.

C z ło n k o w ie  O d d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o  Z w . N. P .  o t r z y m u j ą  „ G ło s  W a r 
s z a w s k i ” b e z p ł a t n i e .

P r e n u m e r a t a  „ G ł o s u  W a r s z a w s k i e g o ” w y n o s i :  r o c z n i e  5 zł., p ó ł r o c z n i e  
3 ; zł., n u m e r  p o j e d y n c z y  —  50 gr .

C e n a  o g ł o s z e ń :  C a ła  s t r o n a  100 zł. Va s t r .  50 zt. s t r .  30 zł. ?/« s t r .  15 z ł  
D r o b n e  p o  10 gr. z a  w y ra z .

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  o r a z  w y d a w c a  z  r a m i e n i a  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  W a r s z a w .  Z w .  N .  P . —  

| S T A N I S Ł A W  D O B  R  A N I E  C K I .
Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  „ L I T A R T ”  S p .  z  o .  o .  W a r s z a w a .


